
Str. 4 “  ABO — NOWINY CODZIENNE Nr 32ą

J a n  J C u c h a t s k i

Z  p o d r ó ż y  p o  L i t w i e
I

N 'a  L i t w ę  u d a ł e m  się ce le m  
p o s z u k i w a n i a  m a t e r i a ł u  h i s t o r y ­
c z n e g o ,  co z n a c z n i e  u ł a t w i ł  m i  
p r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  i m .  W i t o l  
d a  W i e h r i e g o  w  K o w n i e  p .  d r .  
I g n a c y  J o n y n a s ,  z a  :o  s k ł a d a m  
M u  n a  ł a m a c h  p o c z y t n e g o  p i s m a  
A B C  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o ­
w a n i a .

P o n i e w a ż  o b e c n ie  m a ł o  m a m y  
w . a d o m o ś o i  b e z p o ś r e d n i c h  o L i ­
t w i e ,  c h c i a ł b y m  p o d z i e l i ć  sie sw> 
C u  w r a ż e n i a m i  z  C z y t e i n i k a m ;

•  *  *
I n t e r e s u j e  m n i e ,  j a k  w y g l ą d a  

o b e c n ie  L i t w a ,  z  k t ó r ą  b y l i ś m y  
z ł ą c z e n i  p r z e z  s t u le c i a  s i l n y m i

JSowao jest centralą życia pc 
litycznego i gospodarczego

L itw a  dzisiejsza zajm uje ob­
szar 56 tys. km kw., zamieszkały 
przez około 2 mil. 40C tyś, ludno­
ści, a w  .ym przeszło 10 Droe. 
Poiaków, 8 proc żydów i nie­
wielki procent innych narodowo­
ści

Zaw ieram  znajomość z w ybit­
nym lirykiem  litewskim  L inda- 
sem Girą. m ówiącym poprawną, 
łaciną polszczyzną, który uprzej 
mie zapoznaje mnie z Kownem,

Odwiedziliśm y wspólnie na­
czelnego dyrektora „Pienocentra

L

zwiedzenia fabryk i w yrobów  mię 
snych „M aistas". Choć czasu 
maro mało, ale mój m iły przewód  
nik nie w iele pytał o m oją zgodę. 
Samochód uwozi nas za miasto 
na teren fabryczny. Są tan. n a j­
lepsze urządzenia techniczne i 
chłodnie. „M aistas" posiada f i ­
lie w e  wszystkich większych m ia­
stach. Skupuje rocznie w  kra ju  
przeszło 500 tys. świń. Eksportu­
je  głów nie bekony na rynek’ an­
gielski. O brót za rok 1936 wy­
niósł 75 mii, litów. Oprócz w y ­
mienionych państwowych p lacó­
wek gospodarczych istnieje „Lie  
tukis“ (kooperatywa Im portowa). 
„Pienocentras" „M aistas" i „Lie  
tukis" są chluDą obecnego rządu. 
M ają  one ogrom ne znaczen.e go­
spodarcze. Przyczyn iają się bo­
w iem  do rozw oju  rolnictwa  
(„P ienocentras", M a is ta s " ), che 
ciaż pochłonęły ju i  w  ostatnich 
latach około 46 mil. _itów subsy­
diów. Są dobrze zorganizowane i 
w ykasu ją nawet zyski. Jednak  
biorąc pod uwagę w ielkie dopła­
ty ze skarbu państwa— to zyski te 

i są bardzo wątpliwe.

. PlacówKi powyższe stworzone 
»ą  jednocześnie dla w ypierania  
handlu z rąk  mniejszości, g łów ­
nie żydów Trudno p rzew idzieć ; 
ich dalszy rozwoj. L itw a  jest kra 
jem wybitnie rolniczym Rolnic­

twem zajm uje się około 8C proc 
ludności. W ed ług  danych staty­
stycznych z 1905 roku w łasność  
ziemska znajdow ała  się w  75%  
w  rękach polskich, .'gub. kowień­
ska). L itw in i przeprowadzili ra ­
dykalnie reform ę rolną, zostawia  
jąc początkowo właścicieloiu 80 
ha, a później po 1925 r. nawet pc 
50 ha. Tym sposobem 3/4 pol­
skiej ziemi przeszło w  ręce litew ­
skie. Utworzono przeszło 100 tys. 
nowych gospodarstw: o ogólnej 
powierzchni przeszło 600 tys. ha. 
W iększa w łasność należąca do L i  
tw inów  iiie uległa parcelacji. Go­
spodarstwa te zostały uznane za 
wzorowe Rząd litewski specjał 
ną pieczą otacza rolnictwo, które 
poza lasam i stanowi głów ną pod­
stawę dochodów państwa. N a  me 
liorację gruntów w ydał dotąd o- 
koło 30 mil. litów. Lasy są obec­
nie mocno przetrzebione. Podob­
no L itw a  ma już  tylko 10 proc. 
lasów ogólnego obszaru (daw nie j 
25 p roc ). Ze w zględów  gospodar­
czych ekspoituje się dużo drze­
wca i jak  fachowcy twierdzą, rocz­
ny kontyngent rębny wykorzy­
stany iest na 20 lat. naprzód.

Dzieła K. Szymanowskiego w Filharmonii
V7 ramach powszechnego fes^walu 

sztuki polskiej odbył się w  sali Fil­
harmonii koncert symfoniczny orkie­
stry Pol. Radia poświęcony twórczo­
ści Kaiola Szymanowskiego. Program 
obejmował II Symfonię, szereg pie­
śni, I koncert skrzypcowy i „Harna­
sie".

Nie często się zdarza okazja wysiu- 
chania w  ciągu jednego wieczoru wy- 
tączn.e muzyki Szymanowskiego, ję ­
zyk twórcy „Kroia Rogera" nie jest 
ani prosty ani łatwy. Wymaga duże­
go przygotowania muzycznego i grun 
łownego opanowania rr.atenału. Stro­
na artystyczna omawianego koncertu 
byia na wysokim poziomie. Bandrow- 
ska - Turska wyczarowała w  sposób 
mistrzowski, jej tylko właściwy „Sło­
wika" i „Samotnego księżyca" z 
„Pieśni zaczarowanej księżniczki", 
wcześniejszą „Zuiejkę", znaną Pieśń 
Roxany z opery „Król Roger" i „Ko­
łysankę Dzieciątka Jezus". W  tej 
ostatniej pieśni głos znakombej śp.e- 
waczki brzmiał trochę za siabo w  sto­
sunku do instrumentacji (G. Fitelber­
ga), ulegając miejscami w nierównej 
walce z niskimi rejestrami obojów. 
Irena Dubiska interpretowała skrzyp­
cowy koncert bardzo pięknie. Ogrom 
poezji i bogactwa melodii w  tym 
dziele zawarte wydobyła ona pewną 
ręką. Przedziwną jest misternie utka-

Twój przyjaciel. Edzio, źenl się wkrótce I na gwałt 
potrzebuje pieniędzy. l3»go są Jego Imieniny, daj mu w 
upominku los loterylny, a może właśnie wygra

Przed Bjórkshem na czworakach

A utor na w si litewskiej

w ięzam i politycznymi, re lig ijny ­
mi i kulturalnym i’.

Zbliżam  się do je j stolicy.
K owno na pierwszy rzut oka 

ina raczej chaiakter spokojny, 
prow .ncjcnalny Dworzec i o- 
grom na cerkiew, góru jąca nad 

miastem przyrom ina o rosyjskich  
zaborcach. Leży w  pięknej do li­
nie przy zbiegu N iem na i  W ilii 
“Moczona pasmem pagórków, za­
budowanych nowoczesnymi w illa  
mi.

Kowno —  to daw niejsza tw ier­
dza, w  której nie wolno było bu ­
dować domów nawet dwupiętro­
wych.

Z  chwilą, gdy stało się stolicą, 
L itw in i w ybudow ali cały szereg  
reprezem acyjnych gm achów rzą­
dowych i prywatnych. L iczba  
mieszkańców z 40 tys. (p rzed  woj 
ną bez w o jsk a ) w zrosła obecnie 
do 120 tys., a w  tym 30 proc. ży­
dów  i 29 proc. Polaków .

su " (C en tra la  M leka ; w lepre  

zentacyjnym gmachu pi*zy 
W olności. :ip.

Pan  dyrektor in form uje . „P ie ­
nocentras" powstały w  1927 r, 
zrzesza obecnie 202 m leczarnie i 
posiada 20 sklepów rozrzuconych  
po całym kraju . —  W ybu dow ali­
śmy ostatnio nowoczesną mleczar

Słysząc potoki zachwytów nad 
produkcjami uczni 120 • kilowegc 
Buki,a, kiót igo gimnastyka zapewnia 
każdemu gibkość i wysmukłośc —  
nauczycielka wychowania fizycznego 
rozłościla się pominie:

—  Byłam tego lała w Norwegii na 
kursie bjórkstrem i wiem coś o spo­
sobach osiągania tych ienomenamych, 
opat«ją.;ych matołow dziennikarskich 
wynikóv .

—  Cóż to za Bjórkstrem?
—  To zeńsk' geniusz gimnastyki. 

A ) INŁ kursie ovło 2o0 nauczycielek z ca-
, łego świata, Bjórkstrem jest Finką, 
.nteresowara się wyłącznie jak ćwiczą
Finki, Norweżki, Szwedki i Dunki. 
Inne mogły ziewać albo cwiczyć naj

skoki, zw, oty, w ykrętasy —  przera­
biały setKi razy dziennie. Dlatego też 
Skanayuawki docnoczą do takiej płyn­
ności, leKkości, gibKOści, peiekcji. 
Gdyoyśmy nic innego cały dzień lata­
mi nic robiły —  też byłybyśmy feno­
menalne No, aie my chwała Bogu 
jesteśmy przy zdrowych zmysiach i 
mamy często co innego na głowie.

—  A jakiż by‘ wzajemny stosunek 
uczestniczek?

—  Do Bjórkstrem wszystkie oano 
siły się z nabożeństwem, patrzyły w 
nią iak w  tęczę, przyjmować każde 
jej słuwc jak Ewangelię. Poza tym 
bv{ wielki rygor, na który gwizdały 
Angielki. To zdumiewające jak sytua-

bowały —  ^besztano nas momental­
nie.

Obiad podawano na sali Angielki 
wyniosiy sobie stói dc ogrodu —  za­
noszono im tam bez protestu. Były­
śmy podzielone na grupy —  Angielki 
zrnien !y je bez pytania. I podczas 
gdy nikomu nie dawano pisnąć, An­
gielkom wszystKO uchodziło, nikł nie 
śmiał je ska cić. Bardzo wesoie, mi 
łe, koleżeńskie, ale pewne swej sup 
remacji, swego pierwszeństwa, swe­
go piawa dyrygowania. Nawet sama 
Bjórkstrem patrzyła na ich pomysły 
przez palce.

Nie płaciły więce5 o j  nas Polek, 
Czeszek Nienwk cny holenderek. Niecje państwa odbija się na obywate

gorzej w” świecie —  nic la to nie o&  I a - M h?m* \ np' kaeał f p3c V h ’’ I mnla,y więcej, 'm e’' )yły~'i7ćżnlejsVe. 
?nodził£ uważa że w « i  Alę Ąngltai -  to słowo na całyn

mę w  Kownie, która je rt w  stanie chcxi ma 70 lat —  grzmociła ją pięścią 
przerobić przeszło 50 tys. litrów  w kark albo kolanem w pośladek, 
mleka. —  „Pienocentras" zajm u- Urocza i j/ebta weiwy staruszka!

je  się g łów n ie  eksportem masła i | Pomysłowość Bjórkstrem w  KOmbi- 
ja j. W  1927 r. wywieźliśm y 551,2 n° v sniu ćwiczeń jest rzeczywiście
tonn masła, a w  1936 r. ’ 4.3C’ ,4 fl!eby ~  Uważałyśmy się za stud- 
, . . . n,e wiedzy, a jeanak pizez miesiąc
tonn ma3ła i 66 mil. sztuk ja j.  zapisałyśmy po parę grubych brulio- 
Eksportu jem y głow nie do A n - nów — tyle zupeinit nowych, cudów 
glii— 56 proc. m asła i 27 proc. do nytb cwiczeń nas najeżyła. Aie to nie

Niem iec. O bró l r e c n j -  „P ieno- BteSeV“ m a^w ebo rew , grapę 
centrasu" wynosi za ostatni rok Skandynawek, która uczyła specjał 
56 mil. litrów " Dziękuje panu dy- n't  3 godziny dziennie. Potem ta gru-
rektorowi za udzielone wiadomo- P* ?am demonstrować i ćwiczyła z

nami przez 4 godziny. A resztę czasu 
—  pu obiedzie, gdy nołożymy się n„d 

. . drzewem —  one nic, tylko zaraz gdzieś
P . G ira nam awia mnie do w  kącie ćwiczą. Skłony, przysiady,

Skandynaw Kami wszystkie ^ ] P° « * , d< p6lnoc- ^  ’nro swiec'* obi wrażenie. (Kol.),
za głupie na tak wspairale .zeczy.

Gdy jakaś Skandynawka coś zro 
biła wadliwie mania Bjórkstrem —

SC'

L. CZAPIŃSKI W a r s z a w a ,
2Ó  k/ W IA  SI,
t e l ,  6 5  1 .0 )

Program festiwalu
n a  dzień  dzisiejszy

Godz. 9-00 Kościół św. Krzyża —  
Msza św. Godz. j0.30 Zwiedzanie za­
bytków, muzeów i wystaw. Godz. 15. 
Teatr N a "  dowy —  (jak w dniu 2■ X. 
1937 r.). Teatr Polski. Teatr Letni.

Godz. 16-00 Sala „Wielkiej Rewii" 
(Karowa JS) —  Koncert popularny 
Malej Orsiestry i Chóru R. P. pod 
dyr Z. Górzyńskiego.

Godz. 18-00 Sali P. A. L. —  Wie­
czór autorski J. Woloszynowskiego 

Gcdz. 19.uo. Wyświetl, filmów art. 
na Rynku Starego Miasta.

Goaz. 20-00- Sala Konserwatorium 
—  Koncert zorganizowany przez Sto­
warzyszenie Miłośników Dnwnpj Mu­
zyki. Wykonawcy: Poznański Chór 
Katedralny pod dyr. ks. dr. W. G'e- 
'.urowskięgo i Zespól smyczkowy 
Państw Kont. Warsz. pod dyr. T. 
Kiesewenera. Pochód propagandowy 
ulicami Warszawy (punkt wyjścia: 
Łazienki).

Godz. 2].00- Widowisko popularne 
na Rynku Starego Miasta.

W ciągu całego dnia:
Kiermasz artyst. i Koncert ork. dę­

tej na Rynku Starego Miasta. Wiecz i 
rem iluminacja zabytków.

T e a t r  M i s t e ń u m
TEATR MISTERIUM (Dom kato­

licki, ul. Mokotowska Nr. 13). W  nie­
dziele dnia 10 października o god. 5.30 
wiecz. powtórzenie misterium Calde­
rona p. t. „TAJEMNICE M SZY  ŚW ." 
W  rolach giownych: E. Strycka, Bie­
lecki, Lipski Gładych i inni. Reżyse­
ria E. Strycki. Kierown. chóru i ilu­
stracja muzyczna prof. Kamaszew- 
ski.

na szata orkiestrowa tego najcharak 
terystyczniejszego z utworów Szyma­
nowskiego. Pomimo bardzo skompli­
kowanych harmonii, wielkiego rozma­
chu polifonicznego i wieloplanowośri 
instrumentalnej linia solowa koncer­
tujących szkrzypiec ani na chwilę 
się nie zaciera, wypływając ciągle na 
wierzch, riawet w  największym forte.

Wspaniała II Symfonia i roznukane, 
wstrząsające swą gigantyczną potęgą 
„Harnasie" wypadły ooć batutą Grze 
gorza Fitelberga bardzo atrakcyjnie, 
aczkolwiek tym razem wrażenie było 
nieco mniejsze, niż podczas pamięt­
nego wykonania przed rokiem w  sali 
„Romy", a zwłaszcza na Wawelu. No­
śność chórów w  sali Filharmonii, choć 
liczebnie imponujących (60 osób) była 
trochę słabsza niż zwykle, co mogło 
być Winą ryzykownego umieszczenia 
ich w  bocznym balkonie u góry sali. 
Grupy smyczkowe orkiestry brzmiały 
świeżo i soczyście. Ogólne natężenie 
dynamiczne bardzo silne, mogąc* wy 
wołać nawet uczucie znużenia.

Nie usprawiedliwiało to jednak w  
żadnym razie niekulturalnego zacho­
wania się publiczności (zwłaszcza 
młodocianej —  podczas wykonania 
„Harnasiów"), która spacerowała po 
sali, przechodząc z miejsca na miej­
sce i prowadząc rozmowy towarzy­
skie,

r  Michał Kondracki f

i

W ą t p l i w y  s p o s ó b
Loda Halam a i  Jerzy Cza­

p lick i przed wyjazdem na tu r 
nee po Stanach Z jed  'toczo­
nych wystąpili na pożegn a l­
nym  koncercie w sali Teatru  
W i illaego. K oncert odbył się 
pod hasłem : „Z  czem jedzie- 
m y do A m eryk i".

Słuchacze dow iedzieli się 
m. in.,-że p. Halama i  p. Cza­
p lick i jadą do A m eryk i z... 
dwoma akom pan ia loram i ży­
dam i Tak p rzyna jm n ie j wy­
stąpili na w torkow ym  koncer 
cie.

I  w idocznie p Czaplicki 
wielce sobie „w spółpracę" 
obu tych żydków ceni skore  
uważat za stosowne publicz­
nie ucałować jednego z n ie fc  
i Rozczulające  —  prawda?

Czy p. C zaplick i iu ten spo 
sób pragnie zdobyć „brzęczą­
ce serca" publiczności am ery  
kańskiej?. W ątp liw y sposób.

( ik s ).  !’>

S łó w f t o  o  f e s t i w a l u
Odbywający się obecnie w 

W arszawie Festiw al Sztuki 
P o lsk ie j zorganizow ano przy  
użyciu ożyw ionej reklam y. Fe 
stiwal ma na celu przyt lągną i 
„szarych“ ludzi do sztuki, za­
interesować ich literaturą, pla 
styką, zachęcić do teatru.

Wszystko io  jest piękne, do 
bre, godne poparcia . Lecz  
wszystko to  jest rów nie tylko 
—  skrom n iu tk im  półśrod ­
kiem . Pow inm śm y dążyć do 
tego. by nie ludzie przycho­
d z ili"  do ku ltury  (za  ulgową 
opłatą .,  lecz przede wszyst­
kim , aby kultura  szla do lu ­
dzi. (X )

JACEK BRZEZINA 41)

P A N I  N A P U S T Y H I t Y C H  

S Z L A K A C H
P O W I E Ś Ć

M o h a m e d  k i w a ł  g ł o w ą  w  m i l c z e n i u ,  l i c z ą c  w  m y ś l i  i l o ś ć  
s z e l e s z c z ą c y c h  p a p i e r k ó w ,  j a k i e  p r z y p a d n ą  m u  w  z y s k u .  Z g o ­
d z i ł  s i ę  bez  w a h a n i a .

—  Z n o w u  z  t ą  b a b ą  b ę d z i e m y  m i e l i  d o  c z y n i e n i a ?  —  
z a p y t a ł .

—  S ą d z ę ,  ż e  o b e j d z i e  s i ę  b e z  t e g o .
N a  t a r a s i e  r o z l e g ł y  s ię  l i c z n e  k r o k i .  K t o ś  s z a r p n ą ł  k l a m ­

k ą  i  w r z a s r ą ł ,  b y  o t w i e r a ć .
*  N i e z n a j o m y  s k u r c z y ł  s i ę ,  r o z e j r z a ł  u w a ż n i e  p o  o g o ł o c o ­

n y m  z e  s p r z ę t ó w  p o k o j u  1 j a k  m y s z  w ś l i z g n ą ł  s i ę  P nd w ą s k i e  
ł ó ż k o .  M o h a m e d  w i e d z i a ł ,  c o  10 z n a c z y .  O t w o r z y ł  d r z w i .

D o  p o k o j u  w t a r g n ę ł a  b a n d a  A r a b ó w ,  1 r o s ł y m  M u r z y n e m  
n a  c z e l e .

—  A  f o  t y .  M o h a m e d ?  —  z d z i w i l i  s i e  w i d z ą c  o t w i e r a j ą ­
c e g o  i m  d r z w i .

P o z n a ł  i c h .
—  L u d z i e  k o m t e s y  —  p r z e l e c i a ł o  m u  p r z e z  g ł o w ę .
—  C o  s i ę  s t a ł o ?  —  m r u k n ą ł  z a s p a n y m  g ł o s e m ,  p r z e c i e r a ­

j ą c  o c z y .  —  C z e g o  u  m n i e  s z u k a c i e ?
M m z y n  r o z e j r z a ł  s i ę  u w a ż n i e  p o  p o k o j u  i  o p a r ł  s w ą  w i e l ­

k ą ,  i ś c i e  g o r y i ą  ł a p ę  n a  r a m i e n i u  M o h a m e d a .
—  S z u k a m y  E u r o p e j c z y k a  z  k o z i ą  b r ó d k ą  M e h m e d  A l i  

w i d z i a ł  g o  w  m i e ś c i e .
M o h a m e d  u c z u ł  z i m n e  p o t y .  b i j ą c e  m u  d c  g ł o w y .  „ K o z i a  

b r ó d k a ! ”  N a  A l l a c h a ,  t o ż  o n  p r a w i e  ż e  s i e d z i a ł  n a  n i e j .  K i w ­
n ą ł  p r z e c z ą c o  g ł o w ą  i . ^ r u s z y ł  r a g t i o n a m i ,

—  N i e ,  Y o u s s e f .  N i e  w i e m ,  g d z i e  j e s t .  N i e  i n t e r e s u j ę  się  
w c a l e  t y m i  p s a m i  E u r o p e j c z y k a m i ,  c h y b e  ż e  d a j ą  g o t ó w k ę !

T o w a r z y s t w o  t ł o c z ą c e  s i ę  w  p o k o i k u  z a r e c h o t a ł o .
—  A  c ó ż  t y  t u  r o b i s z ?  S p r z e d a ł e ś  n a m i o t  i  p r z e n i o s ł e ś  

s ię  d o  m i a s t a ?  —  p o d k p i w a ł  M u r z y n ,
M o h a m e d  r o z e ś m i a ł  s i ę  c a ł ą  g ę b ą  i z m r u ż y ł  l e w e  o k o .
—  O g l ą d a ł e m  ł ó ż k o ,  c z y  w y g o d n e .  C h c ę  d z i ś  z a p r o s i ć  d o  

n i e g o  j e d n ą  z  a r t y s t e k !  —  w a k a z a ł  z n a c z ą c o  p a l c e m  n a  d ó ł ,  
m y ś l ą c  o  r e s t a u r a c j i .

A r a b o w i e  t r z y m a l i  s ię  z a  b r z u c h y  o d  ś m i e c h u .
—  A l l a c h  j u k h a l l i k 1 ( N i e c h  B ó g  m a  c i ę  w s w o j e j  o p i e ­

c e ) —  w r z a s n ą ł  M u r z > n .  —  Z a  m n ą ,  c h ł o p c y ,  t r z ° b a  d a l e j  
s z u k a ć .  D z i e s i ę ć  f u n t ó w  z ł o t y c h  t e m u ,  k t ó ^ y  p i e r w s z y  o d ­
k r y j e  k r y j ó w k ę  „ k o z i e j  b r ó d k i ” !

M o h a m e d  p r z e ł k n ą ł  ś l i n k ę  i  s t ł a m s i ł  w s o b i e  c h ę ć  d o  z d o ­
b y c i a  t e j  n a g r o d y .

N i e z n a j o m y  w y l a z ł  s p o d  ł ó ż k a  z  r e w o l w e r e m  w  r ę k u .  M o ­
h a m e d  n a  w i d o k  l ś n i ą c e j  l u f y  w e s t c h n ą ł  d c  A l l a c h a ,  d z i ę k u ­
j ą c  m u  z a  o p i e k ę .  N i e  w ą t p i ł ,  ż e  g d y n y  c h o ć  s ł ó w k i e m  z d r a ­
d z i e  „ k o z i ą  b r ó d k ę ” ,  d u s z a  j e g o  s z y b o w a ł a b y  j u ż  w  o b ł o K a c h .

—  D o b r z e ś  s i ę  s p i s a ł .  M a s z  n a g r o d ę !  —  P a r ę  z ł o t y c h  m o ­
n e t  p r z e l a ł o  s : ę  z  b r z ę k i e m  d o  w i l g o t n e j  d ł o n i  A r a b a  P a ­
t r z y ł  n a  n i e  r a d o ś n i e ,  p r z e b i e r a j ą c  p a l c a m i  i  p o d r z u c a j ą c  d o  
g ó r y  l ś n i ą c e  k r ą ż k i .

D o p i e r o  t r z a ś n i ę c i e  d r z w i  o c k n ę ł o  g o  z  t e g o  z a c h w y c e n i a .  
R o z e j r z a ł  s i ę  p o d e j r z l i w i e  w o k o ł o  —  n i e z n a j o m y  z n i k ł .

* *«  «
G d y  T o m  p r z y s z e d ł  n a  u m ó w i o n e  m i e j s c e  p o d  h o t e l e m ,  

z a s t a ł  . a m  j u ż  s k u l o n ą  w  c i e n i u  p o s t a ć  S ę k a .
—  W i n i e n  j e s t e m  p a r u  w y j a ś n i e n i a ,  l e c z  u c z y i r ę  to  d o ­

p i e r o  p ó ź n i e j  T e r a z  p r o s z ę  n i c  n i e  m ó w i ć  i  i ś c  z a  m n ą .  P o ­
k a ż ę  p a n u  c o ś  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c e g o .  P r z e d t e m  t y l k o  p r z y ­
s t r ó j m y  s i ę ,  j e s z c z e  w  t e n  b a r d z i e j  o d p o v  i e d n i  d o  c h w i l i  
u b i ó r .

Z  p a c z k i ,  n a  k t ó r e j  s i e d z i a ł ,  w y c i ą g n ą ł  w i e l b ł ą d z i e  b u r n u ­
s y ,  c z a r n e  h a i k i  i  s z n u r y .

T o m  i d ą c  w  ś l a d y  a r c h e o l o g a ,  p r z e o b r a z i ł  s i ę  w  „ s y n a  
p u s t y n i ” . Ś m i a ł  s i ę  w  d u c h u  z  t e j  m a s k a r a d y ,  u z n a j ą c  j e d ­
n a k  j e j  k o n i e c z n o ś ć .

J a k i m i ś  p e r y f e r i a m i ,  t ł u k ą c  s i ę  p o  r o w a c h  i d z i u r a c h ,  z a -  
p a d a j a c  w  p i a s e k  i  k u p y  ś m i e c i ,  d ą ż y l i  d o  n i e w i a d o m e g o  d l a  
T o m a  c e l u .  Ż y w e g o  d u c h a  n i e  s p o t y k a l i ,  c o  b y ł o ,  z d a j e  s i ę ,  
b a r d z o  n a  r ę k ę  S ę k o w i .  M i j a l i  c i e m n e  u l i c z k i .  Z z a  m u r ó w  d o ­
m o s t w  d o l a t y w a ł y  d o  n i c h  g ł o s y  s z y k u j ą c y c h  s i ę  d o  s p o e z j n -  
k u  m i e s z k a ń c ó w .  S p ł o s z y ł  i c h  p i e j ą c y  n a  m u r z e  t u ż  n a d  i c h  
g ł o w a m i  k o g u t ,  o  m a ł o  n i e  w p a d l i  n o s  w  n o s  n a  g r u p ę  i d ą ­
c y c h  ś r o d k i e m  u l i c y  i  ś p i e w a j ą c y c h  b e d u i n ó w  i ,  w r e s z c i e  d o ­
t a r l i  d o  c e l u .

S ę k  z a t r z y m a ł  s i ę  p r z e d  d o ś ć  w y s o k i m  m u r k i e m ,  o t a c z a ­
j ą c y m  u k r y t y  w  rie ?  . u  b u d y n e k ,  o  d o ś ć  p o t ę ż n y c h  j a k  n a  
A b o u  K e m a l  k s z t a ł t a c h .  N a m a c a ł  j a k i e ś  n i e w  i d z i a l n e  p u n k ­
t y  u p a r c ; a i  z e  z w i n n o ś c i ą ,  k t ó r e j  T o m  n i g d y  s i ę  p o  m m  m e

,n; - r w a ł ,  p rz e d o s ta ł sie  na d ru g ą  stron ę  m u r u .

T o m ,  n i e w i e l e  s ię  n a m y ś l a j ą c ,  p o s z e d ł  w  ś l a d y  a r c h e o l o ­
g a .  E s k a p a d a  p o c z y n a ł a  h y c *  c o r a z  c i e k a w s z a .  W  p a r ę  s e ­
k u n d  z n a l a z ł  s i ę  n a  p o g r ą ż o n y m  w  c i e m n o ś c i a c h  p o d w ó r z u .  
S e k  z n ó w  p r o w a d z i ł .  P r z e l e ź l i  p r z e z  k u p ę  w a l a j ą c e g o  s i ę  p o  
z i e m i  ż f  l a s i w a ,  m m ę l i  s t o s  p a k  i  p o d e s z l i  p o d  s a m ą  ś c i a n ę  
d o m u .  N a d  n i m i  m a j a c z y ł y  w  c i e m n o ś c i a c h  k o n t u r y  " w i e l k i e ­
g o  o k n a .  N i e  b y ł o  z a m k n i ę t e  i S ę k  m u s i a ł  o  t y m  w i e d z i e ć ,  
g d y ż  b e z  c h w i l i  z a s t a n o w i e n i a  p c h n ą ł  j e  i p r z e l a z ł  p rzez  p a -  
- a p e l ,  z n i k a j ą c  w c  w n ę t r z u  d o m u .  T o m  p o s z e d ł  w  j e g o  ś l a ­
d y .  G d z i e  b y ł ,  m e  o r i e n t o w a ł  s i ę  z u p e ł n i e .  e

A r c h e o l o g a  n i e  w i d i  i a ł ,  c z u ł  t y l k o  d o t y k  j e g o  d ł o n i :
—  U w a g a ,  s c h o d y !  —  u s ł y s z a ł  c i c h y  s z e p t  k o ł o  u c h a .  Z a ­

t r z e s z c z a ł o  m u  c o ś  p o d  n o g a m i  i u c z u ł ,  ż e  s e r c e  p o d j e ż d ż a  
r u u  p o d  s a m o  g a r d ł o ,  a p o t  z a c z y n a  s p ł y w a ć  p o  c z o l e .  „ D o  
d i a b l a !  C z e g o  s i ę  n i b y  b o j ę ? ” . N a m a c a ł  t k w i ą c y  w  k i e s z e n i  
r e w o l w e r  i  p o c z u ł  u l g ę ,

( D .  c, n . ; .


